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b s F iC D Y O Y I  c Z i .E  wyraziwszy n a  kopercie: „ p r e n a r a e -  
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H ^T* Dla wygody Szanownych Abonentów, 
zam iejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
C z a s u  spóźnili, og łasza  się miesięczna przed
p łata , tojest na miesiąc W rzesień  b. r. kwartału
III. w kwocie złr. 1 kr. 4 0  m. k.
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K r a k ó w  19  s i e r p n i a .
Klęska, ponawiająca się nie ledwie peryodycz- 

n ic , cholera, pustoszy nanowo sąsiednie Króle
stwo Polskie i dziesiątkuje jego ludność, a g łó -  
wnie ludności miasta W arszaw y.

Nieprzyjaciele systematu niewczesnej taje
mniczości, —  systematu, sycącego tylko dzia
łanie wyobraźni, i ułatwiającego fałszowi roz
siewanie postrachu, który tern łacniej do przeko
nania trafia, im więcej wiadomość jaka, przez to 
samo, że jest starannie ukrywany,  rozrasta się 
w fantastyczne widma, i nabywa pewnego pra
wa do w iary;—  nieprzyjaciele mówimy takiego 
system atu, jesteśmy zdania, że lepiej niebezpie
czeństwu spojrzyć śmiało w oczy, lepiej się z rze
czywistym stanem jego oswoić, i wcześnie na 
jego spotkanie przysposobić, aniżeli się oszuki
wać wmawiając w siebie, że jest w stosunku rze
czywistości, albo bardzo wielkie, albo też bardzo 
inałe.

Tem przekonaniem w iedzeni, poczytujemy so
bie za obow iązek, powiedzieć także słów  kilka 
z okazyi ewentualności, na któr^ powinniśmy być 
wcześnie przygotowanemi.

l)o  dziś dnia, nie zaszed ł jeszcze ani w sa
mem mieście Krakowie, ani nawet w najbliższej 
jego okolicy, najmniejszy przypadek, któryby nie 
już za objawienie się samej cholery, ale nawet

za poprzedzające jq, zwvkle zjawisko poczytać 
można było. Stan zdrowia miasta naszego jest 
zupełnie normalny;— biegunki nawet dosyć w tej 
porze roku zwyczajne, rzadko się tylko gdzie po
jawiają. Do dziś dnia przeto nie ma żadnego 
jeszcze niebezpieczeństwa, a nawet jest poniekąd 
nadzieja, że go zupełnie unikniemy;— w roku bo
wiem zeszłym  cholera panowała także w Króle
stwie Polskim , grassow ała nawet w W rocław iu  
i była w sąsiedztwie Krakowa, bo w Raciborzu, 
a Kraków przecież ominęła.—  I tym razem przeto 
może go ominąć, i da B óg łaskaw y, że go ominie.— 
Kierunek nawet który bierze, przemawia mocno 
za tym pożądanym dla nas wnioskiem; epidemia 
bowiem panuje dotąd wyłącznie w zachodniej 
stronie Królestwa , z W arszaw y nawiedziła K a
lisz, z K alisza, przeniosła się w K sięstwo P o
znańskie i do Nzląska, bieży więc granicą że tak 
powimy Królestwa Polskiego, w południowych 
atoli i wschodnich guberniach jeszcze się nie po
kazała.

Powtarzamy więc, że jak dotąd nie tylko ża
dnego niebezpieczeństwa nie ma, ale jest owszem  
nadzieja, że go może unikniemy.—  A le nadzieja 
ta łatw o omyloną być może. Daj Boże, żeby 
nas cholera pominęła, ale niechaj B óg broni, że
by nas miała zastać nieprzygotowanych!—  Przez 
przygotowanie atoli rozumimy nie tylko środki,
które Bząd w interessie publicznego zdrowia przed- 
siew eźm ie, ale rozumimy głów nie fen system  
zachowania się w jadle, napoju itp., który sobie 
każdy prywatny przyswoić do życia winien, aże
by epidemii, jeżeli się pojawi, nie dać naprzeciw 
sobie żadnego tytułu ani prawa.— Rząd nie mo
że czuwać nad każdym pojedynczym, co kto je

CZĘŚĆ LITERACKO-AHTISTICXM. 
Jeszcze o Paradoxach koronnych.

S tarodawna nasza szcze rość  lokująca się w se rcu  mojem, 
in te rpe lu je  do jaw n eg o  choć upokarzającego  w yznania ,  że 
będąc  cz łow iek iem  nie dzis iejszej daty, nie rozum iem wiele 
rzeczy  dziejących się dziś na tym bożym świecie  a pu 
blikowanych p rzez  Assendzit-ja w szanow nej Jeg o  gazecie .  
L ecz że to są p w iększej części  rze czy  takie o których 
i filozofom ani się ś n i ło ,  p rze to  n ie inkom odow ałem  s u -  
plikacyą o ich w ytłum aczen ie ,  niechcąc  w prow adzać  może 
w  am barasow ne  położenie .  I dziś gdyby o coś podobnego 
s z ł o ,  nie  miałbyś Ass< ndziej w rekach  tego p ism a , ale 
tu idzie o to tylko, że jak iś  wstydliw y bo tający sw e na
zwisko l i te r a t ,  w "odpowiedzi szanow nem u panu B ie low - 
skiemu w  N. 141 C za su  b roniąc  złe j  jak  rozw aży łem  
spraw y, że  ojcem tak Paradoxdw  jak  i Reformacyi je s t  
ksiądz Szymon S ta row olsk i,  popisa ł  a rgum enta  których 
dalibóg że nierozumiem, klnę s ię  na w szystko.

O bowiązek sumienia pow ołu je  go do obrony  tak z a s łu 
żonego  męża jakim b y ł  ksiądz S ta row olsk i,  i p ięknie  go 
broni i p iękne ma w yobrażen ie  O duchow ieństw ie  naszem 
p isząc :  „że  zmiany w Reformacyi o rzeczach  duchow nych  
ztąd mogą p o cho dz ić ,  że  z o s t a ł  u czes tn ik iem  dóbr  k o -  
ś c i e ln y c h f  Musi to w teraźnie jszych czasach now ych w y
o b ra ż e ń ,  nie  być hańbą zmieniać sw e opinie i zasady  dla 
k aw a łk a  c h leb a ,  bo inaczej nie byłby nasz literat sw em u 
klientowi za p rzyczynę  porobionych zmian, n aznacza ł po
siadanie dóbr k ośc ie ln ych ,  kiedy m ó g ł  nap isać ,  że w iarą 
lub nauką nabyte  w późniejszym w ieku p rzek on an ie ,  sk ło 
n iło  go do zrobienia  tych zmian.

Jak  n iepojmuję podobnych zasad m o ra ln o śc i , tak ró  - 
w nież  i lo icznośc i ,  bo p is ze :  „ s łu szn ie  zatem wnieść 
można, iż sam Starowolski p isał P a ra d o x a ; k tó re  w kilka
dzies ią t lat późnićj na znaną R eform acyą p rzek sz ta łc i ł ,"  
jak że  to da się pogodzić  z tern że w Reformacyi mówi 
o kilku osobach  bez  w ym ienien ia  ich ,  lub o n iektórych

zdarzeniach jako  z pogłoski mu w iadomych, a w P a rad o 
xach czytamy w tych miejscach okreś len ia  v moi zn a jo m y  
r z ec z  w id z ia łe m “ chyba że w swój s ta rośc i  S tarowolski 
ja k  się to nam starym trafia ,  zapom niał  o znajom ych i o 
tern co w idział za młodu.

Uważam za p raw dziw e szczęście  dla księdza  S ta ro w o l-  
s k ie g o ,  że nasz li terat p rzeoczy ł nas tępne  s łow a  w Pa
radoxach na s tronnicy 12b „tty sy n ó w  wie lka  i r z a d 
ką  m ię d zy  ludźm i g ro m ad ę ,  k lorą  tui Pan Bóg d a ć  r a 
c z y ł ,  i  t y m ,  nie żebych w s i  n a k u p i ł  ( b o  będą li  cn o t l iw i  
i g o d n i , m ogą s ię  bez o jc zy zn y  m ię d zy  lu d ź m i ,  tem  
r z e m io s łe m ,  k tóregom  j e  w y u c z y ł 5 p o ż y w ić ,  a  nie b ę 
d ą l i ,  nie  chcę im  dosta tk iem , p ra c a m i  s w e m i , i matki 
ich n a b y tym  po  sob ie  niecnoty P r z y m n a ż a ć )  ale żebych  
j e  w ych ow an iem  p o c zc iw e m ,  9udneni k rw i  sw e j  i z a 
w o ła n ia  sw eg o  o p a tr z y ł .11' ho  gdyby  ich n ie p rz e o c /y ł  
w tedy  przy sw ej moralności i loiczności i chęci ob ron ie 
nia księdza S ta row o lsk iego ,  pewnie b y łby  go je szcze  z d a 
niem m o j e m  b a r d z i e j  pokrzyw dz ił ,  rob iąc  go  naprzód  ro z 
pustnikiem o toczonym  w 27 wieku (b o  tyle p o d ług  je g o  
rach ub y  w r. 1603  miał ksiądz S ta row olsk i)  g rom adą  sy 
nów z kobiety  k tórą  uw iódł i dla teg o  nie nazw aną od 
n iego w Paradoxach  żoną ‘ec* matką sw ych  synów , a 
potem z rob i łby  go zapew ne n ,egodziw ym  człow iekiem , 
bo pew niehy  n a p is a ł ,  kiedy Przerabiał Paradoxa na R e
formacyą, ju ż  tę kobie tę  porzuc i ł ,  synów  się z ap a r ł  i mu
s ia ł  tak u c zy n ić ,  a b y  k o r z y s t a ł  z  d ó b r  kościelnych.  Cie
kaw takżem w ielce  je s t ,  jakich a rg u m en tów  uży łby  nasz 
literat, gdyby  czyta jąc  na stronnicy § q  j e a u (0 r  P s ra d o -  
xów  pamięta T arno w sk iego  zm ar łego  r . 1561 i Gamrata 
zm a r łeg o  r. 1545  a zatem  przed narodzeniem  się S ta r o 
w o lsk ie g o ,  pok us i ł  się w swej ob ron ie  dow ieść  że S ta
row olski m ó g ł  ich pamiętać.

Dopóki n iew ytłum aczone  mi to w szystko  b ę d z ie ,  do
póty tak jak  Assendziój i j a ,  tak i św ia t  ca ły  musi u w a
żać R eform acyą Starowolskiego za plagiat,  a Paradoxa za 
p ie rw otne  d z ie ło ,  będące  dla m iłośn ików  l i te ra tu ry  o j -  
czystój nabytkiem  ze w szech miar pożądanym .

Dunin.

P r z y j m u j ą  złą
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w t  ODKzwY wszelkiego rodzaju. 

d w i e .u k n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze i p.

i  d o  k e n t a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ł y ,  kupna, dzierżaw itp.
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albo pije?., w tym względzie każdy własnym sw o
im powinien być stróżem i cenzorem, a czytelnicy 
nasi, oprocz ogólnego napomnienia do wstrzemię
źliwości , która im wcześnie szanować zalecamy, 
znajdy jeszcze niektóre prawidła zachowania się, 
jako prezerwatywę przeciw cholerze, w kores- 
pondencyi z W arszaw y poniżej umieszczonej.

W ład ze  krajowe zechcą bezw^tpienia zarządzić 
stosowne przygotowawcze do odwrócenia epidemii 
środki, a mianowicie, ograniczyć sprzedaż wiktua- 
łów , głównie ogurków, melonów, wszelkich wre
szcie owoców', których pożycie jak doświadczenie 
naucza, tak znakomicie rozwinięcie się epidemii 
ułatwia; wszakże, gdy dowiedziony jest rzeczy, 
że cholera jest choroby miazmatyczną , nie zaś 
zaraźliw ą , życzeniem jest powszechnym, ażeby 
i pod tym względem, m ogły być jak najśpiesz- 
niej zarzydzone środki, tworzeniu się że tak po
wimy miazmalów  takich zapobiegajyce.

Do środków takich, oprócz zakazu wywoże
nia kloak, oprócz czyszczenia kanałów o ile być 
m o ż e  wo d y , oprócz wreszcie zneutralizowania 
wyziewów miejsc przeznaczonych na ścieki nie
czystości, jak np. przy ujściu kanałów na Sm o
leńsku i pod Szlachtuzem, na drodze pokrycia 
miejsc takich, pokładami niegaszonego wapna, itp. 
oprócz więc tych wszystkich rzeczy, liczymy 
głównie i ca ła  zapewna ludność krakowska z"na
mi, k o m p l e t n e ,  radykalne, i na drodze policyjnej 
sumarycznie przedsięwzięte i d o k o n a n e , w yczy
szczenie miasta, tak zwanego Żydowskiego K a
zim ierza .—  Kto tylko raz był kiedy skazanym, na 
zwiedzenie zaułków i bud, jakiemi ta cześć mia
sta naszego jest zabudowany, ten pewnie przy
zna z nami, że trudno jest znaleść indziej miej-

J 9 Z E F  E L S N E R .
( z  Oaz. W arszaw skiej.)

linie Józefa  E lsnera  należy do tych w y b ra n y c h , co nie 
potrzebują  ni d ług ich  h is to rycznych  w yw odów , ni g łę b o 
kich naukow ych  rozb io rów , by uspraw ied liw iać  cześć ,  jaka  
ich otacza. Sąd śc is ły ,  czynów  wyliczenie ,  poprze  tylko i 
utw ierdzi je s zc ze  ow ą pó ł  w ieku trw ającą  popularność, 
w skaże  wybitniej jej z n a cze n ie ,  ale dziś nie  są one k o -  
niccznomi. linie E lsnera  pow tarzane  od pó ł  wieku z u -  
wielbieniem przez j e g o  u c z n i , a tych na tys iące  liczymy, 
z czcią p rzez  w yzn aw ców  muzyki u n a s ,  z szacunkiem  
p -zez  w szys tk ich ,  na leżące  razem  i do te raźn ie jszośc i  i 
do h is to ry i ,  sp lo tło  się n ierozdzie ln ie  z sztuką naszą i 
w iecznie  w raz  z nią żyć będzie . P ó ł  w ieku pracy  zam ie
niło j e g o  cześć  w trady cyę  p ra w ie ;  p ó ł  w je ku talentu 
nadało  tylu dzie łom  je g o  ową barw ę lu d o w ą ,  r o z s z e rz y 
ło  ją  tak pomiędzy n am i,  że tysiące nuci n ie raz  E lsnera  
mazury , nie  w iedząc  czyje j one  są r ę k i , jak  ow e o d w ie 
czne  pieśni lu d o w e ,  k tórych początku ni au tora  nikt n a 
znaczyć  nie może. W ieluż  to z nas uczy ło  się od babek 
lub matek sw oich tych m i ły c h ,  ła tw y c h ,  tak udatnych i 
tak czystych melodyj!  W ieluż t o ,  nie  pojm ując je s z c z e  
znaczenia  sz tu k i ,  n ierozum iejąc  naw et najm niejszego z je j  
tw orów , od dziadów swoich i o jców  s ły sza ło  o E lsnerze, 
jako o najdzielniejszym sztoki naszej aposto le!  Trzecie  
dziś praw ie  mija pokolenie  od chwlili jak  g łos  jego  do nas 
przem awiać  z a c z ą ł ;  w g rob ie  ju ż  leg ło  p ie rw sze ,  k tó re  
miało p ierwociny jego  ta len tu ; wielu brak u je  z tych, k tó 
rzy  poznali E lsnera  w całe j potędze  jeg o  m ęzkiego w ie 
k u ;  do n a s ,  ich synów, ”a leźało  się uczcić starca , k tó r y  
dziś zam ilk ł ,  a k tó reg o  g ło s  kiedyś do o jców  naszych
a p rzez  nich do nas przemawiał.

O g ó ł ,  lu d ,  p o s i a d a  jakąś ins tynktową s p r a w i e d l j y y ^
przeczuw a on sercem  więcej jak  ro zu m o w an iem , komu 
od niego w dzięczność należy; czci go ins tyn k to w ie  a cześć  
ta może najp ięknie jsza , bo n a jsp raw ied l iw sza  cześć  po
k o rn a ,  n ie rozu m ow ana ,  wdzięczności .  T ak  s ta ło  się z E l
snerem  Jeg o  niezm iernych za s łu g  ja k ie  dla sztuki u n a ,  
p o ło ż y ł ,  g łęb ok ośc i  nauk i, piękności natchn ień ,  p racy  n i e .
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see , gdzleby taka m assa m ateryałow  do w yra
biania się najzjadliw szych miazinatów m o g ła  
być nagromadzony.-— pokładach gnoju i n ie
czystości , datujących się je szcze  może od króla 
Zygm unta , wegetuje tam i m ieszka populacya 
nędzna, uboga, nie czysta  i plugawa. Jeże li po
k ła d y  te w cześnie albo usunięte albo zneutrali
zow ane nie zostany, a usunyc je  można jedynie  
na drodze sumaryczej i policyjnej, nie sp u szcza -  
jy c  się na dobry w olę m ieszkańców i w łaścicie li, 
nie dziw , jeżeli epidemia taka jaky je st cholera, 
poczynajyca się  z miazmatów i żyw iyca  się nie
mi, nie dziw powtarzam y, jeżeli w tamtych dziel
nicach miasta najpierwej i najgwałtow niej w yb u -  
chnyc może. Z drow ie reszty m ieszkańców , zaw i
sły m  jest m oże od w czesn ego  w yczyszczen ia  tej 
w ieczystej k loak i, i w inszow ać sobie prawdziwie 
będziem y, jeżeli s ło w a  nasze zw rócy uw agę ko
g o  należy, na ten dotąd zaniedbany stan rzeczy.

K o r e sp o n d e n c y a  C zasu.

W a r s z a w a  i 6 sierpnia.

Wdzięczny wam je s te m ,  źe się interesujecie naszem 
zdrow iem , jak  dotąd, niepozostawia ono nic do życzenia; 
czyli zaś tak dalej będzie, niewiem, bo klęska miasta n a 
szego jest rzeczywiście okropna. Bo cóż może być stra
szniejszego, kiedy w miejsce trzynastu osób umierających 
w przecięciu codziennie w Warszawie w normalnym stanie 
zdrow ia ,  epidemia wyrywa nam codziennie do 200  o -  
sób. Sądzę ,  iż najdzielniej kierowane strzały  kartaczo- 
w e ,  skuteczniej działać nie potrafią. Padają osoby, tak 
dobrze dające sobie powód, jak i najskromniej i naj
ostrożniej ży jące ,  i wszystko kończy się zwykle w trzech 
do sześciu godzinach. Zawsze jednakże częstsze są wy
padki u ludzi z nieostrożności lub biedy, źle żyjących. 
Liczne są bardzo przypadki, iż zjedzenie o g ó rk a , naj
dojrzalszej gruszki lub innej surowizny, albo mniej zdro
wego pokarmu, w kilku godzinach życiem przypłacono; 
dlatego też chociaż być m oże, iż tysiącom innych osób 
podobne pokarmy wcaleby nie szkodziły, próba wszelako 
jest trochę za kosztowną. Lepiej więc jej nie przedsię
b rać ,  i o g ran iczyć  się eto pożyw ien ia  z w o ło w e g o  mięsa,
kury, kurcząt i tym podobnie, popijając z wielkiem umiar
kowaniem m aderą ,  czerwonym winem i gorącą herbatą. 
Ryby, kartofle i wszelkie trunki m usujące, są uważane 
za szkodliwe.

Daj Boże, abyście tej samej nie ulegli pladze! ale j e 
żeli i do was przy jdz ie ,  radzę mieć zawsze kolo siebie 
kilka proszków Ipekakuany, aby w razie jakiejbądź n ie -  
regularności żołądkowej lub gniecenia w dołku, nie cze
kając na przybycie doktora, wziąść natychmiast na w o-

mity. Mówię to z doświadczenia, jakie tu zyskała dyre-  
keya tutejsza kolei że laznej, która przepisawszy dla swo
jej służby taki reg im e, bardzo wiele indywiduów tym 
sposobem od dalszego rozwijania się choroby uratowała. 
Każdy też z nas nosi tutaj Ipekakuanę  w pularesie. Mi
mo to jednak ,  jak liajśpieszniejsze przywołanie lekarza 
jest po trzebne,  bo na różnych osobach, c h o r o b a  różnie 
się objawia. Co jednemu pomaga, to drugiego zabija. Jan 
s łyszę ,  sami już  lekarze tracą g ło w ę ,  gdyż teraźniejsza 
epidemia przewróciła im podobno wszystkie dotychczaso
we o cholerze teorye. .

Muszę jednakże powiedzieć, źe wszyscy tu spokojnie 
i bez trwogi oczekujemy co z nami dalej b ę d z ie , bo jak 
w id z ę , można się w końcu do wszystkiego przyzwyczaić, 
a nawet do uwijających się po ulicach dobrym kłusem i 
w zapasy z dorożkami karawanów, lub w braku tych, do 
woziwodów przewożących po kilka trumien na jednym 
wozie ku Powązkom

W i e d e ń  18 sierpnia.
<a Uroczystość rocznicy imienin N. Pana, obchodzona 

była urzędownie w katedrze ś. Szczepana. Mszą ś. ce
lebrował Arcybiskup w asystencyi całej kapituły, i Nun- 
cyusza papiezkiego. Obecnymi byli wszyscy ministrowie 
i wszystkie wyższe władze. Wieczorem znaczna część 
domów oświeconą zostanie.

Pobyt N. Pana w Ischl potrwa ty ko do 28  t. m. Ce
sarz uda się potem na inanewra wojskowo pod Pesztem, 
i stamtąd do Kroacyi. ^  przyszłym miesiącu zwiedzi N. 
Pan Lombardyą,

Negocyacye sanitarne między panem David ministrem 
Francy i i tutejszym gabinetem, zupełnie ukończonemi zo
stały. Austrya p r z y s t ą p i ł a  do konwencyi paryzkiej /. ma- 
łemi zastrzeżeniami. Decyzyą tę odebrał pan David u rzę 
downie 14go t. m. W końcu tygodnia wyjeżdża on do 
Włoch w tymże samym celu.

Książę Pelrulla poseł neapolitański wrócił dziś rano ze 
swój podróży do Neapolu. Pan Lenzoni poseł toskański 
wyjechał wczoraj do Paryża i stamtąd do Dieppe.

Przegląd Polityczny.
Rezultat narad stuttgartskich dotąd niewiadomy: dzien

niki gubią się w domysłach; trudno wszakże przypuścić, 
aby wypadek tajemnicą był również dla rządu prusk ego; 
gdyby zaś rzecy po jego  woli były poszły, aby przemil
czano o tern czy to w którym z urzędowych, czy z pół— 
urzędowych dzienników. Tymczasem największa pod tym 
względem sprzeczność po gazetach, a w tern jedynie zgoda, 
i e  koalieya darm stadzka n iepow róc i ła  ze sk ruch ą  na ło no  
Z w i ą z k u  c e l n e g o .  Z w ł o k a  w  o t w a r c i u  k o n f e r e n c y j  b e r l i ń -
skich także nic dobrego niewr źy Prusom. Przytaczamy 
tu opinie znakomitszych dzienników w tej sprawie: 

Gazeta p ru ska  pisze tylko tyle: „Spodziewać się na
leży, iż obrady konferencyi w tych dniach się rozpoczną.“ 
Również urzędow e, Corresp. Bureau  mówi, źe „nie jest 
w stanie* donieść coś pewnego o otwarciu konferencyj. 
Gazeta Spenera  zwłokę  w otwarciu ich spędza na „win
ne uwzględnienie usilnych żądań* przyjaciół Prus i radzi 
w końcu wstrzymanie się od wszelkiego zdania, „dopóki

się niepokaźe, czy zwłoka ta na stratę lub korzyść związku 
wypadnie.* O sainychże obrad ch stuttgartskich pisze 
Augsb. pow sz. g a ze ta , źe na wniosek p. Pfordten posta
nowiono odpowiedzieć P ru so m , iż ratyfik cya układów 
celnych nastąpi wtedy, gdy układy z Austryą dozwolą 
spodziewać się pomyślnego rezultatu. Koresp. n a ry m -  
bergski utrzymuje, źe żądano gwarancyi układu handlo
wego między Związkiem celnym a A u s try ą , a pod wzglę
dem odnowienia p ie rw szego , postawienie warunków zmie
niających traktat prusko-hannowerski. Corresp. B ureau  
u trzym uje, źe głównym zamysłem koalicyi było oderwać 
Hannower od związku z Prusami, ale się takowy nieuda'.  
Gazeta N o w o -p r u s k a ,  że żądano traktatu z Austryą na 
podstawie projektu na zjeździe wiedeńskim uł źonego.

Tymczasem groźba P rus ,  iż jeżeli na naznaczony te r
min nieodbierze kategorycznej odpowiedzi od koalicyi, zer
wie z takową wszelkie dalsze układy, niezostała dotąd 
urzeczywistnioną, a jak każda bezskuteczna g roźba ,  tak 
i ta podkopała znacznie powagę Prus w Niemczech.

Naczelna rada kościelna (protestancka) zamierza otwo
rzyć missye protestanckie, między innemi na prawym brze
gu Odry na Szląsku, w kraju głównie katolickim.

Biskupi katoliccy Prus wedle zapewnień nadreńskich 
dzienników katolickich zaprotestować mają przeciw roz
porządzeniu ministeryalnemu zakazującemu młodzieży u -  
częszczania do Collegium germ anicum  w Rzymie i do j e 
zuickich zakładów naukowych.

Rząd he.'ko-kasselski jest w kłopotach finansowych. 
Stany wedle woli jego utworzone zgodzą się na w szyst
ko ,  ale gdzie idzie o pieniądze, tam rodzi się oppozy- 
cya. Wydział sejmowy z Izby niższej nie chce przystać 
na zaciągniecie pożyczki 1 miliona tal. i żąda aby sum
mę tę zahipotekować na dobrach i majątku narodowym i 
puścić w obieg papiery. Do przyzwolenia na pożyczkę, 
wydział zaproponuje Izbie uznanie niekompetencyi swojej 
dopóki konstytucya nie zostanie ułożoną, bo ta naznaczy 
i określi dopiero kompotencyę.

Egzekucya wojskowa została podniesioną w Baden du 
znaczenia prawa. Gmina lub powiat skazany na egzeku- 
cyą wojskową, ponosić będzie ciężary przemarszu wojsk, 
utrzymania jego  ze wszystkiemi potrzebami i żołdu który 
dodawany będzie wojsku do zwykłej jego  płacy.

—  Dzienniki francuzkie z powodu uroczystego święta 
nie wyszły z rana 16 b. m. Na niemieckich przeto ogra
niczyć się musimy.

Pogoda nie posłużyła uroczystościom, mocny wiatr i 
deszcz przerywał świetność obch- du 15go sierpnia. W szak
że jak wczoraj donieśliśmy, rozdanie orłów, rewia gw ar-  
dyi narodow ej, bitwa morska na Sekwanie itd. odbyły się 
się spokojnie. Slósownie do depeszy telegraficznej,  zapo
w iedziany bal na M arche d e s  In n o c e n ts  w d. 16 b. m.
nie mógł mieć miejsca, i odłożony na dzień następny, 
z powodu źe wiatr zdarł część dekoracyi sali na placu 
tym wystawionej. Więcej szczegółów dajemy poniżej.

Trajedya Kornela Cynna  czyli ła ska w o ść  A ugusta , ode
grana 14go w Theatre F ranęais  przyjętą została we
dług la P atrie  z wielkim entuzyazmem.

Kwestyą amnestyi objaśnia M onitor  z I5go  oświadcze
niem urzędowein; „źe uroczystość 15go sierpnia poda 
sposobność do licznych łask (acte.- de clómence) które

■stającej, czy w tworzeniu dzieł sztuki, czy w ksz ta łce-  
liu jej opowiadaczy, nikt dotąd głębiej nieskreśli l ;  w epo- 
:e najpotężniejszej jego  działalności, nieposiadaliśmy j e -  
izcze rozwiniętych w takim nawet jak dziś stopniu o r -  
ranów , których obowiązkiem zdawać sprawę sumienną 
l każdego pojawu w sz tuce ,  być pośrednikami między 
irtystą a pu b liczno śc ią ,  objaśnić myśl pierwszego i zrobić 
ą przystępniejszą dla drugiej. linie więc dla siebie Elsner 
wywalczał tylko talentu s i łą ;  do tej powszechnej wdzię- 
jzności dobił się pół wiekiem pracy, a taką je s t  potęga 
poświęcenia dla sztuki, dla swoich, źe imie to dziś no- 
wem jaśnieje św ia tłem , wdzięczność ow a teraz potężniej
sza jak  kiedyś.

Nie tu miejsce dowodzić jak uczciwie one zarobione; 
rozumowanie zresztą zmniejszyłoby ów urok mimowol
nych a serdecznych serca ogółu popędów. Spojrzyjmy 
jednak w żywot Elsnera. Przybywa do Warszawy z koń
cem zeszłego stulecia, w sile wieku młodzieńczego; a r
tysta, szuka pola dla swej sztuki, podniety dla talentu. 
Cóż znajduje? Stolicę opuszczoną, ulice trawą zarosłe, 
pałace możnych zamknięte, ubóstwo w szędzie, kraj nie
szczęściami skołatany, zobojętniały na rozkosze sztuki, 
bo cierpiący; pomocy z n iskąd , zachęty od nikogo, scenę 
krajową walczącą z niedostatkiem i obojętnością, wysile- 
niami tylko wytrwałości niesłychanej życie swe utrzy
mującą. CÓŻ W inłodem, gorącem a uczciwem sercu wy- 
rodzić musiał taki stan rzeczy?  -rozpacz tylko.

Nie upada jed n ak ;  przyjazna ręka kolegi dziś żyjącego 
jeszcze, wiolonczelisty Wagnera, podpiera go. Wstępuje do 
teatru  narodowego i tam, w 1800 r. dają pierwszą jego 
operę A m azonki. Minęła chwila pierwszych ciężkich za
wodów ; artysta znalazł drogę dla talentu sw eg o ,  mógł 
działać, mógł mówić; alo niewolno mu było na chwilę 
wypocząć, na dzień jeden  o pracy zapomnieć, i jakiej pra
cy- Dyrektor opery, kompozytor, nauczyciel, tylko n ie-  
zmiemem wysileniem mógł wystarczyć wszystkim tym za
daniom. Dzieląc losy ówczesnego teatru , przechodził 
wraz z nim wszystkio smutne kolejo, z nim razem wal
cząc Z tysiącznemi przeszkody. Ńie było to życie wy
gody ni spoczynku na laurach lub ró ża ch ; był to żywot

ciągłych w alk ,  nieustających w ysileń , o których dzisiejsi 
ar tyśc i ,  z teatru iastytucyą połączeni,  tylko historyczne 
mieć mogą pojęcie. Kiedy dziś spojrzym na owe dzieje 
teatru od 1800 do 1815 r. prawie , z wyjątkiem może lat 
parę z czasów Księstwa W arszawskiego, schylić musim 
czoło przed wytrwałością tych przodków naszych w sce
nicznym zawodzie, uznać nietylko ich talentu potę ę, ale 
i niesłychany bart ich woli. Może teź, °,we ciilgfc z lo
sem boje wyrabiały w nich tę s i łę ,  której próżno szuka
libyśmy w późniejszych następcach. W einert ,  Stcfani (o j
c iec ) ,  Elsner,  Kurpiński,  (od 1811 r.) stanowili ową mu
zykalną plejadę, która miała u nas rozkrzewiać zamiło
wanie do sztuki, podnieść w oświeceńszej klasie narodu 
muzykalne uczucia, na których dotąd jej zbywało. Co 
walk, co trudów! S p o jrz y jm y ,113 tlzisiojszą publiczność, 
spojrzyjmy na ówczesna, porównajmy nasze muzykalne 
ukształcenie z pojęciami‘ojców naszych, a pojmiemy wiel
kość zadania tych ludzi, pojmiemy cośmy im winni.

Nie bedziem tu mówić o znaczeniu prac Elsnera w sztu
ce powszechnej; potrzebaby tu . P o b i e g a ć  ośmdziesiąt 
przeszło dzieł muzycznych treścią ościelnej, siedm me- 
lodram, dziewiętnaście o per ,  mnostwo mniejszych koin- 
nozycyj. W pierwszych kładł on całą głębokość swej nau
ki,  a jeżeli na wykształcenie ™niej niemi oddziałał,
nie jego  w tern lecz ogółu ’ ogołu, (izis jeszcze nie 
tyle do pojęcia głębszej p o ^ a^ nel muzyki wyrobionego, 
kiedy bardziej usposobieni *  | Y'n r ?, ,8-i“ Nl«mcy cześć 
jego pracy należną dawno oddali- Melodrama a ,  opery, 
służyły mu jako potężne do rozżarzenia muzykalnych kra
ju  zamiłowań narzędzie; treść swych libretów z wypad
ków historyi krajowej wybieraj!)0 ' n,3 zapalał umysły na 
które padały później ziarna muzykalnego słowa. Dro
bniejsze kompozycye zdoby'va^  mu ,serca ty c h , którzy 
w oddaleniu od stolicy, od teatru, nie mogli się żywić 
większemi jego  pracami; był t0 °.w. chleb powszedni, 
który każdy wielki artysta rzucać winien z wysokości na 
jaką go sztuka uniosła, jałmużna sztuki dla prostaczków, 
a jako ja łm użna ,  byle z serca i sercem i dla serca po
dana ,  większą skarbiąca sobie wdzięczność jak kolosalne 
utwory.

Dziwqie też krajowi do serca i smaku niektóre z tych 
prac przypadły. Któż z nas nie s ły sza ł ,  nie nucił owe
go m azura,  do k tó rego ,  jeżeli się nie m ylę ,  zastosowa
no śpiewkę „Dwie Marysie*, etc. (tekstu nie pamiętamy) 
i innych wiele; ta w eso ła ,  skoczna, naiwna kompozycya, 
to dzieło E lsnera; powtarzaliśmy ją  wszyscy, niewiedząc 
jeszcze o sławie jej ojca.

Elsner chciał dzieło swoje — odrodzenie muzyki u nas —  
uwiecznić, chciał zostawić po sobie ludzi, którzy z b i e 
giem lat rozwijać mieli rzucone przezeń zarody, hodować 
dalej ową latorośl sztuki, która za jego i innych s ta ra 
niem w yros ła ;  został nauczycielem, rektorem konserwa- 
toryum. Ściślejsze jeszcze węzły splotły imie jego z sztu
ką naszą. Konserwatoryum temu winniśmy wiele; prawie 
wszystkie znakomitsze u nas w sztuce nowszej imiona 
z tej szkoły wyszły, albo z nią w jakimbądź zostawały 
związku. Elsner czuł, źe dla uwiecznienia rozpoczętego 
dz ie ła ,  szkoła nad wykształceniem nowych pokoleń pra
cująca jest konieczną; i e  inaczej dawne siły się w yczer-  
pną, a nowe bez organizacyi,  bez kierunku, samnpas 
puszczone, rozstrojeniu, rozbiciu ulegną. Czuł,  źe przy 
rozwijającem się w publice zamiłowaniu do sztuki,  by 
uniknąć wpływu obcych, by na własne liczyć zasoby, 
potrzeba owego żywego, ciągle bijącego źró d ła ,  któreby 
nowe a wiecznie odmładzające się życie w publice s z e 
rzy ło ;  źe koniecznem jest owo odnawianie się krwi mu
zykalnej w kraju, dla którego głównym organem szkoła 
podobna stać się może i musi. Niepotrzebujcm dowodzić 
cośmy tu winni E lsnerow i, czem on był dla nas. Gdy
byśmy zresztą nawet nie znali tylu artystów z jego szko
ły  wyszłych , lub amatorek z stanowiska, artystek z se r 
ca i talentu, kiedyś uczennic jego ,  wspomnielibyśmy tyl
ko Chopina, dumę naszą ,  s ławę naszą. Promień wpraw
dzie geniuszu Bóg tylko na to dziś martwe czoło zesła ł,  
ale straż pierwszą tego świętego ognia Elsnerowi powie
rzył. On po kapłańsku czuwał nad nim, utrzymując go 
w świętej czystości sztuki, broniąc od duszących rozk ie ł-  
znanej szkoły wybuchów, bogacąc go zawczasu nauką 
gruntowną, karmiąc prawdą i od kłamstwa w sztuce bro
niąc.
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będą nowym dowodem wspaniałomyślności księcia prezy
denta; źe minęły czasy w których naciskiem prasy i po
lityczną oppozycyą wymuszone amnestye na szkodę po
rządku publicznego, były tylko dowodem słabości rządów 
i tryumfem stronnictw. Dziś nie może być mowy o po
wszechnej amnestyi. Rząd nie mógł jej do pewnych ludzi 
o zniszczeniu społeczności tylko marzących, rozciągnąć, 
bez podania w niebezpieczeństwo spokojności publicznej, 
nad którą czuwać powinien. Ale z całą wolnością micy- |

hiszpańskim a Stolicą Apostolską, tyczące się dotacyi bi
skupich, tak szczęśliwie ukończył.

Zapisujemy z prawdz wą przyjemnością, jako już wia
domość pewną, bo w Pruskiej Gazecie orlej podaną, że 
na wspaniałomyślne wstawienie się króla pruskiego, były 
minister wojny Kzeczyp0Sp0litej rzymskiej p. Calandrelli, 
wypuszczony został z Ankony, z zastrzeżeniem, aby do 
krajów papiezkich nigdy więcej niepowracał.

— Poczta ze Wschodu dwojaką przychodzi do nas
atywy, mógł rząd rozpatrzywszy się w żalu tych nieszczę- dn>gą> przez Tryest i przez Marsylie. Mała bardzo różni-

L  lń r 7 V  n w r w   : ~ l l   •   •  . i -  __ '    Aśliwych, którzy przez burzycieli uwiedzionymi zostali, u -  
dzielić im przebaczenie. Tym sposobem pogodził interes 
ludzkości z interesem spokoju publicznego. W tym duchu 
książę prezydent udzielił przeszło 1200 osobom skaza
nym bądź z przyczyn politycznych bądź dla przestępstw 
zwyczajnych, zupełne ułaskawienie lub zmianę kary.“ 
Następuje dekret podpisany przez ministra finansów Bi- 
neau, aby natychmiast wypuścić na wolność osoby wszyst
kie przytrzymane wskutek niezapłaconej pieniężnej kary 
za przewinienia z tytułu polow ania, rybofoslw a, prze
pisów  leśnych i drogowych. Innćj listy ułaskawionych 
niema. Tym sposobem jak widzimy obiedwie depesze po
dane wczoraj, jakkolwiek sprzeczne, miały racyą. Tego 
domyślać się trudno 

Natomiast lista de 
nitor  do następnego numeru odesłać był przymuszony. 
W liściejej^widzimy wielką liczbę duchownych dygni
tarzy.

Ważną atoli jest treść depeszy telegraficznej z 15go 
którą podaje Slaats-Anzeiger. Według niej minister poli
c j i  okólnikiem do prefektów rozesłanym zatrzymał sobie 
na przyszłość potwierdzenie każdego ostrzeżenia mającego 
być dziennikowi na prowineyi ptzesłanem. Wnosić można, 
Że było pod tym względem nadużycie. Taż sama depesza 
donosi, źe Gazette de France została ostrzeżoną, a Siecle 
przed sąd pozwany.

Dzienniki w Paryżu zniżają ceny. P. Girardin, który to 
przed laty zrobił, tryumfuje. Monitor zniżył jak wiadomo 
cenę roczną do 50 fr., teraz le Pays do 40 lr. P. Veron 
zwołał akcyonaryuszów i oświadczył, źe zniży Constilu- 
tionnel do 32 fr. Zniżenie ceny może utrzymać ten , lub 
zabić ów dziennik, ale wątpimy, aby smutnym okoliczno
ściom, w jakich się prassa paryzka znajduje, zaradzić

^ ' p a(persigny wrócił z Dieppe do Paryża. Jenerał Espi- 
nasse, adjulant k«. prezydenta, pojechał do Algieru, aby 
w jego imieniu być obecnym inauguracyi pomnika dla j e 
nerała Bugcaud. Jenerał Petit, wice-gubernator inwali
dów, umarł.

Ks. prezydent kazał był przed kilku dniami, szafę za
wierającą kosztowności, rękopisma i pamiątki po cesarzu 
Napoleonie, a stojącą w jego gabinecie, przenieść z po
wodu wilgoci do innego pokoju. To niejako przeczucie 
uratowało ją od pożaru o którym mówiliśmy wczoraj, i 
szkodę z niego wynikłą mniej czyni dotkliwą.

W dopełnieniu wzmianki o obchodach 15go sierpnia 
w Niemczech, winniśmy dodać, że w Monachium nabo
żeństwo odbyło się w kościele św. Ludwika, bez żadnej 
okazałości i pompy. Kościół niebył wcale przystrojony; 
osoby do legacyi należące (sam poseł jest bowiem nie
obecny), assystowali w prostych frakach.

— Królowa Wiktorya przed odjazdem, zwiedziła wy
stawę przemysłu. Antwerpską, i wielkie okazała zadowo
lenie na widok obrazów Keysera, Wappersa, Achenbacha 
i innych. Król Leopold odprowadził ją do ujścia Sohel- 
dy. i 15go wieczorem wrócił do Laeken.

Monitor belgijski, występuje przeciw pogłoskom o roz
dwojeniu opinii w gabinecie, w przedmiocie traktatu han
dlowego z Francyą, dodając zresztą, że nieteraz chwila, 
aby dawał objaśnienia w tym względzie. Przeciwnie, daje 
takowe o konwencyi zawartej z Hollandya, mającój na 
celu połączenie kolei żelaznych obydwóch królestw.

—  Z Berna donoszą, że Rada narodowa na d. 13 b. in. 
przyjęła większością głosów projekt, tyczący się prze
dłużenia kolei żelaznej Badeńskićj przez terrytoryum 
szwajcarskie kantonów Bazylei i Szafhuzy; na dniu 14m 
zaś upoważniła Radę związkową do wprowadzenia w ży
cie konwencyi prowizorycznie zawartej z niemiecko-au- 
stryjackim związkiem pocztowem od d. Igo października.

P. Thiers w skutek dekretu Ludwika Napoleona z 7go 
b. m., opuścił Vevay i udał się do Francyi.

— Risorgimento podaje list z Piacencyi pod datą 9go 
b. m., według którego, książę Parmy, bawiący w tej 
chwil; w Wiedniu, miał ustąpić rządów Księstwa, rejencyi 
przez rząd austryjacki ustanowionej. Wiadomość o tej in
terwencji potrzebuje potwierdzenia, żadne bowiem dzien
niki o niej nie wspominają.

Giornale di Roma z 12go b. m., zaprzecza poraź wtó
ry wieści, że zmarły w Rzymie grecki młodzieniec miał 
zostać bez pogrzebu, co, jak niektóre dzienniki utrzymy
wały, dało powód do nadwerężenia stosunków z dworem 
Ateńskim; powtarza również, o czćm dawniej już dono
siliśmy, iż Jego Świątobliwość prawo piemontskie o ślu
bach cywilnych potępia. Zaczem trudno wielkiej przykła
dać wiary do pogłosek o negocycyach margrabiego Spinoli.

W Watykanie robią przygotowania do publicznego i se
kretnego konsystorza, na którym Papież długą dosyć li
stę prałatów do wyższych ma powołać godności. Z kan
dydatów do purpury, najpewniejszym jest nuneyusz w Ma
drycie, monsignor Brunelli, który zajścia między rządem

ca co do czasu jakiego używa aby Stanąć w tych mia
stach, wielka nieraz w treści jaką w tym lub tamtym 
porcie składa. Brak^, dzienników francuskich nie pozwala 
nam je  porównać co do wainaej wiadomości o ustąpieniu 
Reszyda Paszy. Wszystkie zaś wersye prźez Tryest zga
dzają, się na to, źe Reszyd Pasza nie podał się do dy- 
missyi, ale oddalonym został. Mówią jedne, źe z rana 
10go b. ... przyszedł do niego urzędnik wysłany odSuł- 
,dn“ a. y odebrał pieczęć AV. JVezyra; inne, źe wezwany 

do Sułtana z rana po krótkiej rozmowie odjechał trzech- 
s erowym statkiem, co miało znaczyć, źe już godności nie 
piastuje. Pisze Gazeta Tryestska  „iźdeputacya starowier- 

 ̂ co w (A lt-lurken) udała się do Sułtana, i wskazując na ni- 
udno było. | szczące pożary w stolicy przypomniała, źe one zwykle po-
>i dekorowanych jest tak długą źe ją  Mo- ( przedzają niespokojności i powstania, dowodziła oraz, że

numeru odesłać hvł nrzvinuszonv. ! Turcya pomimo tanziinatu i innych reform iść naprzód nie
może. Ulemowie mieli nawet Abdul Medszydowi grozić 
gniewem Proroka. Tak przyciśniony Sułtan, przystał na upa
dek W. Wezyra, ale nie jego systematu. Nominacya Ali Paszy
wprawiła slarowierców w osłupienie, i wzburzenie umy
słów trwa ciągle.“ Jestto dosyć prawdopodobnein, bo 
Ali Pasza, pod przewodnictwem Reszyda, trzymał się pil
nie jego polityki; zachodzi tylko kwestya, czyli ją teraz 
niezmieni. Słowem, czyli zmiana osób niepociągnie zmia
ny systematu— a dalej jeszcze, czy jedna koncesja nie
pociągnie drugiej, a następnie upadku? Z resztą odwo
łujemy się do dawniej, przy pierwszem wystąpieniu Re
szyda Paszy wyrażonego zdania: systemat Reszyda bez 
Reszyda, jest w Turcyi prawie niepodobny.

P an  minister oś wiecenia zam ian o w a ł  p. A leksandra  
iv u z ui< risk i ego dotychczasow ego zas tępcę  p r z y  ginina- 
zyum w la m o w ie ,  rzeczyw istym  nauczycieJem tamże.

 ̂ W ie d e ń  1 7  sierpnia. Z  powodu p rzybycia  N P a n a  
do stolicy, złożono znaczne summy na w sparc ie  ubo
g ic h ,  tak od p ryw atnych  m ieszkańców , mianowicie 
zaś  bankierów i zamożniejszych kupców , jak o  też od 
stowarzyszeń przemysłowych. S k ła d k i  le są  rozmai
te i od kilku i kilkunastu reńskich dochodzą do 5 0 0 0  
z ł r .  i razem wzięte  znakomitą u tw orzą  su m m ę .  Z a 
p e w n e ,  który z dzienników wiedeńskich z b i e r z e  r o z 
rzucone o tych da rach  doniesienia dla wiadomości 
wiele też razem w p ły n ę ło .  Koszta przy jęc ia  wyno
szą  krocie, ld o y d  ob liczył mniej w ię c e j , iż w 1 0 ,0 0 0  
domach W iednia  było  1 :2 , 0 0 0  t ransparen tów  i 8 0 0 0  
portretów Cesarza", a około 4ch  milionów św ia te ł .  
Pom inąw szy  co m ogły  kosztow ać łuk i  tryumfalne 
s taw iane kosztem gmin i oświetlenie gmachów publi
cznych , w ydatki p rzez  pryw atnych  ponoszone były  
znaczne, bo się naw zajem  przesadzono w przepychu, 
a szczegó ły  jakie podają  tutejsze dzienniki p rzeko
n y w a ją ,  że i m a te ry a ł  i robotnik bardzo pod roża ły ,  
a  w liczbie znamienitszych ozdob, znajdujem y roboty 
pędzla p ierw szych a r tystów  wiedeńskich

—  W szystk ie  w o jsk a ,  które w czasie  podróży ce
sarskiej w W ęgrzech  w y s tęp o w a ły  do przeglądu, o- 
trzym ają  dodatkowo trzechdniuwą p ł aCę. W y p ła ta  
pomienions, jako i w sparc ia  po drodze  udzielane, na
stąp ią  z p ryw atnej kasy  cesarskiej.  Obliczono, że 
N P au  u ła s k a w i ł  zupełnie lub częściow o y y g  0S(jb 
osadzonych w W ę g rz e ch  w domach 1 a ry  i po tw ie r
dzach. . y

— P o se ł  francuski w Wiedniu p an ja (jour 
w a ł  l o g o  obiad d y fd o m a ty c z n y ,  na j ^ r y m  znajdo
w a ło  się tutejsze c i s ł o  dypl°m styczne.

— O rganizacya  ja z d y  zos ta ła  j u£ sankeyonow aną 
p rzez  N Pana . P u łk i  jazdy  liczyć będ ą :  jazdy c ięż
ki j  1 3 4 3  ludzi i 1 1 3 8  koni, jazdy  lekkiej 2 0 3 7  lu
dzi i 1 7 4 9  koni. K ażd y  pułk posiadać będzie s z w a 
dron z a k ła d o w y ,  którego °bowiągkiem uzupełn iać  
brakujących  ludzi i koni tak w  czasie  w ojny  jak  i 
w czasie  pokoju. Liczba rotmistrzów drugiego sto
pnia zmniejszoną zostanie do po łow y. K ażdy  pu łk  
lekki dos ta rcza  1 3 0 ,  ciężki *” 9  ludzi z r e z e rw y  do 
pociągów. N aw y  pobór ms nas tąpić w styczniu, ale 
w m ałej liczbie bo tylko hf miejsce już w yd łużo 
nych.

D yrekcya  kolei północnej z w o ł a ł a  na dzień 
w czo ra jszy  ogólne nadzwyC*8J no posiedzenie akcyo-  
na ryuszów  z pow odu , iż anS,el8kie domy handlowe 
mianowicie zaś  Samuel B i e d e r m a n n  z g ło s i ł  się o za 
kupno resz ty  akcyj z ak ładow y*" Zr. 1 8 5 0  w ynoszą  
cych p rz e sz ło  4  mil. z ł r .  Dyrekcya nie m ogła  brs;

ra ć  się o zbycie obligacyj w k ra ju ,  ale zarazem  aby 
upow ażnić  dy rekcyę  do trak tow ania  w  potrzebie z do
mami zagraoicznemi, co też przyjętem  zosta ło .

W ie d e ń  1 8  sierpnia. Burmistrz w iedeński D r S e i l 
er, m ia ł  z a szczy t  ouegdaj rano być przedstaw ionym  

■L L. K. Ap. Mości przed  odjazdem jego i osobne o -  
trzym ać  posłuchanie . Burmistrz d z ię k o w a ł  w  imie
niu m ias ta ,  iż NP.in r a c z y ł  p rzy jąć  powitanie u ro 
czyste  i po leca ł  stolicę dklszej ła sc e .  C esarz  w  u -  
pr/.ejmych w y razach  o b ja w ił  sw o ją  radość  z tak 
uroczystego powitania i okazanej przez  m ieszkańców
p rz y rządzeń* 'zar8zem  Poc,lwalii: a r ty s ty czn ą  s tronę

rn ’T J.J>XnIa n ł po,itanowieniom 8W° jem ż d. 1 6  b. m. d a -  
w z d r s ó J i I  S ^ a r y ..8 ' * zsnpinu ns tw 'e rd z ę  za  u d z ia ł  

I) S^°w nej M aksymilianowi Hertelendy.
o „Td “ i 7 ' l  i  ¥■  . NP>» »  'I. 1 6  b. m.
droży do l « l d , Palo »  P -
stości p rzy jęc ia ,  ,  p o w I . a n ^ K ^ ' ^ y S ;  
p a ,  komendanta m i , , ! ,  i n . c a . l a i k ó c  » ? . d z c v w ll -  
nych tudzież bawiącego niedaleko stam tąd  w  dobrach 
swoich hr. Kuelstein c. k. po s ła  p rzy  dw orze  saskim. 
N aza ju trz  łj 17go  s ta n ą ł  N P au  w Isch I ,  jak  donosi 
depesza  telegraficzna.

—  B ada  gminna w iedeńska  bije medal na pamiątkę 
uroczystości 1 4  sierpnia.

— P ogran iczny  batalion C zajk is tów , z o s ta ł  z w i
nięty, a i aezej przemieniony na batalion Tytelski po
gran iczny . Natomiast u tworzonym ma być korpus 
wroduy nad unajski p rzeznaczony  na wojenne statki 
Dunaju.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  17  sierpnia. W czora j  zacho row ało  na 

cholerę osób 4 9 9 ,  w y zd ro w ia ło  2 1 8 ,  umarło 2 2 2 ;  o-  
gólna liczba pozostaje  chorych 1 5 0 6 .

W  miasteczku K rom ołowie o 3  mile od O lkusza u- 
m arło  na 1 2 0 0  osób po dzień 1 0  b. m. 2 0 0 .

—  Z a rz ą d  W arszaw sk ieg o  ober-po licm ajstra ,  w e 
z w a ł  W ł a d y s ł a w a  Kentrzyńskiego, b. aplikanta K o 
m isy i Ił. P  i S . syna W alerego K entrzyńskiego eme
ryta  , k tóry w 1 8 4 8  r. z b ie g ł  zagran icę  i obecnie 
pod ług  powziętej wiadomości, w m. N antes  w e  F r a n 
cyi u częszcza  na w y d z ia ł  lek a rsk i ;  ażeby  w ciągu

' i u  fvgifdni od daty obecnego og łoszen ia ,  z g ło s i ł  się 
do najbliższego urzędu  policyjnego, i b \ tn o ść  sw ą  z a 
m e ld o w a ł ,  a to pod rygorem art.  3 4 0  i 3 4 1  kodeksu 
kar  g łó w nych  i popraw czych .

—  Z  powodu pomnożonych ofiar na bezp ła tn e  obia
dy, w y d aw an e  dla biednych p rzez  X X . Knpucyno'w, 
pospieszamy donieść, iż od dnia tvszorajszego, liczba 
tych obiadów, z w ię k sz o n ą > o s ta ła ,  o 2 0 0 ,  i że  w miej
sce jak  dotąd na osób 2 0 0 ,  w y d a w a ć  się będa tako
we ua osób 4 0 0 .  1

— O negdaj,  jak o  w  dniu imienin księcia L udw ika  
Napoleona prezyden ta  Rzpltej F ra n c u sk ie j ,  zam iesz
kali w W a rsz a w ie  F rancuz i ,  obchodzili tę pam iątkę, 
pod przew odnictw em  p. D s E s s a u s ,  konsula j S  
F rancyi, p rzez  w ydanie  stosownej uczty, p f7,y  jj0*_ 
cu tej biesiady wniesiony zo s ta ł  p rzez  p. Des E s s a r t s  
p rzy  odpowiedniej przemowie toast na cześć soleni
zanta . Drugi zaś  toast p rzy  wzniesieniu którego p rz e 
mów ił rów nież konsul j iny , poświęcony zo s ta ł  księ 
ciu Namiestnikowi Królestwa. W ieczorem  dom kon
sulatu francuskiego, p rzy  ulicy Bielańskiej, z a ja śn ia ł

s tow ne i piękne u rządzenie  tejże. Dodać tu musimy 
na p o c h w a łę  młodego a r ty s ty  pana J a n a  Grońskiego, 
iz w sp a n ia ły  transparen t ,  b y ł  jego  dziełem. A r ty s ta  
ten, j e s t  uczniem p. J .  G łow ack iego  znanego dekora
tora tea trów  w arszaw sk ich .  \ \  y

Daty s ta tys tyczne  podaw ane  codziennie p rzez  
pisma w a rsz a w sk ie  p rzek o n y w u ją ,  że  cholera nie 
zmniejsza się bjoiajmniej. W p ra w d z ie  liczba chorych 
jeden dzień nieco w iększa  inny znów  m nie jsza ,  ale 
w ła śn ie  ż • to zmniejszenie nie postępuje regularnie 
i stopniowo, to znak iem , że nic n a s t ro i ło  dotąd p rze
sileni'-. M nóstwo szpitali o tw ar to ,  z a k ła d y  dobro
czynne ro zw in ę ły  czynność sw oją  w dziesięcioro, 
r z ą d  i p ryw atn i  sp ieszą  z ra tunk iem , rozdaw nic tw a  
c iep łego  ja d ła  i c iep ły t h a n ierozpalających napojów 
po w szystk ich  dzielnicach m ias ta ,  lecz nie położono 
dotąg tamy cherubie. T e raz  z a k ła d a ją  w  okolicach 
szpitale, aby chorych ze  wsi nie zw ozić  ju ż  do mia
sta. Prócz  tej choroby inna je sz c z e  klęska z a g raża  
od W schodu. Od kilku lat zag ęśc i ły  się w stepach 
jakieś nowego rodzaju  szczury , które posuw ają  n i-

_______ _ szczące  sw oje  w ę d r ó w k i .  N a z w i s k a  tych ga tunków
się o z a -  \ s ą :  M u sc i t i l lu s , Sperm ophilus  A rc tom yg .
w y n o s z ą - ; Uząd n a zn aczy ł  medal wartości 15U dukatów  zh  

wynalezienie ś rodka najskuteczniejszego na w y g u b ię -
.J  . i  ____________»» Lr lnrt> tir mr»n.' . .

- . . .  ------- ------- . .    .„ogła brać  .. .— t  . „ . . „ — .v-
na siebie odpowiedzialności ' BW° ła ła  posiedzenie o- nie tych grumad w ę d r o w n y c h ,  ktorc w mgnieniu oka 
gólne. Pan Westenholz przedstawiał korzystne w i-  j niszczą uprawne pola. 
d“ki..? Łl s Pracdaży akcyj w krsju, zw łaszcza że ka- i w .  K s ię s t w o  P o z n a ń s k ip
pitahsci angielscy położyli warunek, aby obligacye
zakładowe wpisane były na monetę a n g i e l s k ą  i w tej Gan. poznańska  donosi z Ostrowa d.  1 4  sierpnia, 
monecie uiszczano potem procenta i spłacono dług. L bo od dni kilku liczba^ nowych wypadków popa- 
Pan W estenholz zaprojektował) aby poprzednio sta- dmęcia w cholerę zmniejszyła s ią , wszakże zw ię-
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liczba umicrai^rych nabawia ras c iąg łą  ric 
ścia ezvli choroba ustaje lub nic. Nietylk
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kszona
pewnością , czyli choroba ustaje lub nie. Mietylko 
miasto ale i okolice zatrudniają księży. Od d. 12 b.m 
zachorowało 2 2  osoby, 1 3  umarło a 5  w yzdrow ia
ło .  W  ogóle z chorowało tu 3 3 4  umarło 1 5 1 ,  w y
zdrow iało  1 5 5 ,  a 2 8  jest j e szcze  w opiece lekar
skiej. W  okolicy mianowicie w Przygodzicach chole
ra ciągle grasuje, ca  4 5 0  mieszkańców w y m c r ł o  do
tąd 6*0.

F r a n c y  a.
P a r y ż  15 sierpnia. W ed łu g  p rogram u , uroczysto

ści dnia tego miały się składać', ze insry z T e l)eu m  
w kościele ś. Magdaleny, z rewii gwardyi narodo
wej i rozdania jej or łów , z bitwy* na 8ekvvanic z fa
jerwerkami i illtiminacyą, w reszcie b,-I ludowy miał 
obchód tej rocznicy zakończyć. Program został w y 
pełniony w zupełności.

Zrana o Gtej w ysfąpiła  gwardya narodowa. O /e j  
z muzyką rozstaw iły  się bataliony na polach Elizej
sk ich , placu de la Concorde, i przed kościołem św.  
Magdaleny. O 9  tej prezydent otoczony świetnym  
sztabem, ud ł  sią do kościoła. Podczas nabożeństwa  
obecnym b y ł arcybiskup paryski senat, deputowa
ni, rada stanu, i inne w ła d ze  reprezentowane były  
przez deputacye. Pa odczytaniu mszy ś r. i odśpie
waniu T e IJeiim, sztandary zosta ły  pobłogosławione  
i chorążym rozdane. O 1 0 ' /2 ks. prezydent w siadł  
na konia i przejechał szeregi gwardyi narodowej roz- 
ściagsjące się od Magdaleny aż do B a rriere  de 
1’E to ile . Liczny i świetny tow arzyszy ł mu orszak,  
obok niego marszałek ks. Hieronim. O 1 2 tej z a czę 
ł a  gwardya narodowa defilować, to trwało do blisko 
l ' / a. Na nabożeństwie w kościele było 1 0 0  starych 
żołnierzy z gwardyi cesarskiej w wielkim uniformie. 
Zapasy na Sekwanie O es jońles) rozpoczęły się o 
godzinie 2ej, 2 0 0  czółen br.iło w nich udział. O 4  
miała miejsce bitwa z fregatą. Czas wietrzny i deszcz  
wielkie zrządził  szkody w przygotowaniach do illu- 
minacyi i fajerwerków. Zapewniają, że prezydent 
zaszczyc i bal swoją obecnością.

T  u r c  y  a.
K orespon den cya  A u stry a c k a  pisze o zmianie mi

nisterstwa w  Carogrodzie: Niespodziewany a nagły  
upadek W . W ezyra  Reszyda Paszy, jest nader w a -  
żnem wydarzeniem. W prawdzie dowiadujemy się 
wprost z Konstantynopolu, iż najbliższt przyczyna te 
go, dotąd stanowczo nieznana i zdaje się dla tego, iż 
w osobistości źródła jej szukać trzeba. A l i - P a s z a  
jako dotychczasowy minister spraw zagranicznych
trzymał się z a w sz e  śc iś le  w  polityce drogi w sk a za 
nej przez Reszyda Paszę. Kiedy przed kilką mie
siącami po raz p ierwszy upadł R eszy d , a sędziw y  
Rauf Pasza zosta ł  na krótki czas W . Wezyrem, A !i-  
Pasza  gotow ał się do ustąpienia dobrowolnie z mini
sterstwa, w szakże wola Sułtana sk łon iła  go, iż po
zosta ł  na miejscu. Cokolwiekbądź, tyle jest pewne
go, że  Wielki wezyrat tak co do przeznaczenia sw e 
go jako i zakresu czynności, zaw sze  nieporównanie 
więcej znaczy zwyczajem wschodnim aniżeli preze
sostwo w radzie ministrów, i że teraz zależeć będzie 
od A li-Paszy , który po dziś dzień obowiązany był  
trzymać się poi ceń Reszyda Paszy , nad t  polityce 
zagranicznej tureckiej cechę zaufanie wzbudzającą.  
Jakkolwiek sposób w jakim spór turecko-egipski za 
łatw iony z o s ta ł ,  zasługuje na uznanie i pochwałę,  
jako przeprowadzony w duchu umiarkowania, oglę
dności i baczenia na przychylne i bezstronne ra
dy gabinetów europejskich: to przecież liczne fakta 
przeciwnej natury nie dozw ala ły  spokojnie i z zado
woleniem patrzeć na długoletni dawniejszy kierunek 
Dywanu. Na zewnątrz dała się W . Porta powodo
w ać  zupełnie radom* lo: da Palmerstona, które konie
cznie odróżnić trzeba od umiarkowanego i naturalne
go w p ływ u  jaki przystoi Anglii w sprawach W scho
du. Na wewnątrz dała się spostrzegać nieprzyja
zna chrzesciai.om dążność i g łęboka nieufność ku 
wszystkiemu co było islamowi obce, jak głównym te
go dowodem smutne wypadki w Bośnii. Mieliśmy 
niedawno sposobność donieść zdarzenie z najlepszego 
źródła czerpane, które stanowi zaprawdę najwięk
szy  ogrom gw ałtow nego i okrutnego nawracania przy
musowego. Europa chrześciańska m» pod obu w z g lę 
dami interes życzyć  sobie uchylenia podobnych ma-  
xym rządowych a przyszłość niedaleka musi prze
konać, Czy zmiana osób w Carogrodzie powiedzie do 
zmiany systematu. ________________________

L . N ap o leo n  zużyw a dzienn ie  na jn m ić j 2 5 sz tu k  z n a jm ocn ie j
szego  g a tu n k u , a  j a k  m ó w i, n a ło g u  te g o  n a b y ł w w ięzien iu  
w I la m , i dz iś n iem oże w ytrzym ać b ez  c y g a ra  w u stach .

  W  B e rlin ie  w ychodzi te ra z  1 0 6  g a z e t, d z ien n ik ó w  i p ism
p eryodycznych  w sze lk ić j treśc i, z ty ch  X 6 najm n ić j G ra z y  ty 

godniow o.
—  Z  w ie lk ą  n ie w ia rą  p ow tarzam y  to ,  co w y ję to  z w łosk ich  

d z ienn ików  o o d k ry c iu  ja k ić jś  now ćj is to ty  o rg an iczn e j w g łę b i 
A fryk i, trzy m ającć j ś ro d ek  m iędzy  zw ierzęciem  i ro ś lin ą . D o tą d  
do rz ę d u  ty c h  dziw nych  zw ierząt liczy liśm y  ty lk o  zw ie rzo k rze 
wy; p łó d  zaś te n  now o odkry ty , n a leży  za razem  do o b u  k ró 
le s tw  zw ierzęceg o  i ro ślin n eg o . M a on  m ieć  J j s z ta ł t  w ęża  n a -  
k ra p ia n e g o , a  je s t  w szakże  ro ś lin ą  n a leżąc ą  do ta k  zw anych  
czo łg a jący c h  się. N a  k o ńcu  ło d y g i je s t  k w ia t dzw onkow y n iby  
g łow a, k w ia t te n  o tw ie ra  się. i n a  le p  ch w y ta  ow ady , k tó re m i 
się k arm i. R o ś lin a  p o k ry ta  je s t  liśc iem  w k sz ta łc ie  łu sk i, m iąsz  
je j  po  o b łu p an iu  k o ry  liśc iaste j s tanow i p rzy sm aczek  m iesz k ań 
ców. Z apew ne ja k i  fan tasty czn y  ry so w n ik  w y n a laz ł te n  a ra b e s 
kow y po tw ó r.

P r z y i e c ł i n l t  d o  K r a k o w a  ,d dnia l8 g o  do l9go sierpnia: — 
Sroczyński Bogum ił.  » Boles ławia. Paszkiewicz Michał, z W ie 
dnia. B aw orow -k1 Mikołaj z Wiednia. Oraczewski Aleksander,  
z Prus. Górski L eon, z Berlina. W łodek  Arnold, z Salzbrunn. 
Okuniewski Franciszek ,  z Martenbad, Obrecht Jakób, z Rzeszowa.  
•Lukasiewicz Franciszek, z Tarnowa. Lada Bieńkowski Adam, z Ol
szyny.

W y j e c h a l i :  Studziński, do Bochni. Skrzyń k i , do Rzeszowa,
lir. Roman Załuski,  do S z c zawnicy. _________    _ _

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a rx u  p r z y  K ra k o w ie  
w  tr z e c h  gatunkach  p ra k ty k o w a n e .

W  KRAKOWIE  
dnia 17 sierpnia 1853 roku.

Korzec pszenicy
nowej celnej 

żyta  nowego . . . •
j ę c z m i e n i a ...............
o w s a ..........................
grochu ......................
j a g i e ł .........................
b o b u .............................
w j k i .............................
t a ta r k i  ...........................
prosa ..........................
rzepaku zimowego . 
rzepaku letniego . . 
z ie m n ia k ó w ..............

I. Gatunek. 11.Gatunek.1 Ul. Untun.
o d

s r l k r l zr|kr
81301

C e tn a r  s i a n a ................................
„ s ł o m y ................................

Gar.  sp iry tusu  z o p ł a t ą ...............
„ okow ity  „ ......................
„  m a s ł a  o s y s t o B o .......................

Kopa j a j  k u rz y c h  . i  ..............
Drożdży wanien, z p iw a m a r c o w

_ dubeltów, w n . »
K aszy  Jęoz. m i a r k a .........................

„ częs tn ch .................................
„ pszennej .............................
„ p e r ł o w ó j .............................
„ t a t - r e z .  ca łń j  ..................

„ p rze ta r te j  . . . .
Pęcaku ..............................................
Mąki z pod k rupek  . . . .

Sporządzono w 
Delegowani O byw ate le :  

A n d r z e j  Kochanow ski.
J a n  lik ie r .

45

do od || do
zr|kr!|zr k r

s r T *

52j  -  
5

15

30

34 
53 I.

—!4o;
31—S
2 jl5  
2 IM 

33j
3 ’
1

15|j O

u>!,=
7 1 '1
45
30

36 
1 8 
I 15 
1 lr  
1 4

40
3fe

biórze Kommisaryatu Targowego.
Z. Kommi«»rza Targowego.  

T eo fil W esp cr . 
S ie rm o n to w s k i , 7‘- Adjunkta.

od || do
zr|kr zrjkr 
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  d. 19  s ie rp n ia . W c z o ra j, ja k o  w rocznicę u ro d z in  

N . P a n a ,  d an y  b y ł w ieczó r ta ń c u ją c y  W R e su rs ie  zw anćj po 
w szechną w  p a ła c u  p a n a  S te in k e lle ra . .

—  O d d aw n a  p an u je  m n ie m a n ie , że  K s ią źę -P rezy  i e n _ c ie rp i 
n a  ko lum nę pacie rzo w ą. W e z w a ł on D ra  B re t to n c a u , j e  nego  
z n a jznakom itszych  lek a rzy , a  te n  z b ił  p odobno  z d a tn e  daw nyc i 
lekarzy  L. N a p o le o n a , a le  m ów ił o znacznćm  sił w y c ień cz en ia  
m ogącśm  w ypaść  szkodliw ie , je ż e li  p ow ód  choroby  n ie  zo s tan ie  
usun ię tym . J esp za  ̂ n im  b ez p rz e rw a n e  p a len ie  c y g a r ,  k tó ry c h

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra ficzn e  x  dn ia  1 9  s ie rp n .— Metaliki 5-proo  

973/ , fi. Metaliki 4 -  oroc. 89 V, 6 - -  Metaliki 4 - p r o c .  78%. _  
_  Z%-proc. 49% . — l-proo. 19%

' 1 6* 
4-proc, « 1639 r. 1 4 ! 1

Ojgn. t 1830 r. 350. 808 V  Augsburg 11 Londyn

757.
Banknoty 8 9 .  — Pruski ku-ant 
gr. 34. — Ruble srebr. 1003/ .

11 50 -5 0  kr — Paryż 141. — Akoye Bankowe 1 3 7 8 .— Akove  
kole. żel. półn. Ferdyn. 2400. -  Pożyczka z r. 1851 lit. A 97  
B- 1 1 3 Oj. Ost-Dinau Dampfsch 

K u r s  k r a k o w s k i  39  sierpnia.
104%. — Impcryały ro*. 34 „ „  . , —
Dukaty 2 0  zł,,, g r. 5 . -  Listy Król- Pols, bez kup. dają 101%,
żądają. _  Listy  zast. galic. \ ê /ap- **daJ ł  8 6 '/« <>ają 85%.  
Cwancygery stare 106%, nowe , 0 “ %- 

Kurs lwowski z dnia 17 si r. «•—. Dukat holend. 5 z| r. 30 k r .— 
Dukat ces. 5 złr. 3 5  kr. -  Półimperyat ros 9  z łr . 42 kr. -  
Rube! ros. 1 złr. 52% kr. -  T a ^  pruski I *ł r  3 3  kr. -  Polsk, 
kurant i pięciozłotów ka 1 złr. «3 kr’ ~  Gal,«- ’’oty zast. za 100

K u r s  w i e d e ń i i r i s  dnia 18 7  1^ ° . taliki. !?7- “  lN.',w]a
pożyczba. 8 7 3V  -  Akoye Banku w.ed 1 3 7 4 . -  Akoye kole. żel.
« 1 .  239% -  Agio od -Joto Banknoty austriackie 8 5 'YjjŻ.

K u r s  w r o r t a w s k l  z d 18 B.erp" z ^ wne po,Bkie dawne i
Banknoty polskie 97 v ż. — 10, m a m  1  . .
nowe 98 %P ż. -  L i s ty ’'zastaw-® * / . ,  105
3 , o /n 9 8 . , ;  j,. _  K r . k . - g rt r" n m

nEKK®L O S :-
Od wielu miesięcy bolesny sta° p e łnc6 ‘> pięknyoh nadziei, a c ięż-  

k^ złożonego niemocy nlłrtd?ieB*‘fc9 / ^a, _ ana ^ ze6>n-*kiegog przej-

m ow ał spółczuoiem i niepokojem nictylko grono przyjaciół i bliż
szych znajomych, ale nadto i tych nawet osób, które z nim samym 
i zacnym domem rodziców, ł ą c z y ł y  same tylko ogniwa ludzkości i 
ohrześeiańskiej nrłośei.  Pasmo długi czas snu'e z nadtiei i obawy,  
zakończyło sie w tych dniach pogrzebowym obrzędem, przy któ
rym ze ł z ą  w oku i boieśe a w sercu oddaliśmy zmarłemu ostatnią 
posługę.

Nic krrślę bliżej s s czeg ó łó w  tego krótkiego, bo czternastak tniego 
życia, rysy  bowiem te utworzjćby musiały t braz duszy, gntojtcćj  
się dopiero do samodzielnego puszczenia sic z czasem na fa le sp ó -  
łecznego  ży c ia ,  zebrania w tej pielgrzymce nicoddzielnych od niej 
przyjemności i goryczy  i wywiązania  się z nadziei , jakie spó łe -  
czcń two ma prawo pokładać w każdym swoim człi nku, w którym 
dzięk' umiejętnej i starannej oprawie z„rndy cnoty buj ic rozkwi
tać z io z c ły .

Tak zaś dalece w zmarłym Janie R zes iń -k ;m zaszczepiły  ;się 
zasady cnoty i bogohojeości, jak  nawet w tej mi rze młody jego  
umysł w zn ió - ł  s.ę nad zakres z w y k ły  wiciu rówienników'; pię
knym a różem rzewnym tego dowodem są jego ostatnie s łow a ,  
które tu jako rż  do chwili skonu obecna, podaję ku pamięci przy
jac ió ł  i pociesze rodziców.

GJy żądającemu pomocy i ulgi w cierpieniu podał m ukrzyżo
wanego Chrystusa, mówiąc, że tylko nadzieja w Bogu ulż, ć ci 
prawdziwie potrafi, ch w y c i ł  radośnie to godło zbawienia, przyci
sną ł  do ust i m ówił:  „ B o ż e .  dziękuję Ci za czternaście lat życia  
„przy zdrow iu, teraz cierpię bardzo już rok, ale cierpiałby m w po- 
„Uorze i drugi,  byłeś mi Boże prztbaczył grzechy moje.“ Prze
n iósłszy  potćin krucyfiks od ust do serca, modlił się temi w y ra zy :  
„Jezu, wejdź do incg 1 serca i zostań w nienj na wieki. Przez  
„Twoje pięć ran najświętszych, proszę Cię, nieopuszczaj mię do ki ńca 
„życia, bądź mi Ojcem litościwym, przebacz wszystkie  moje winy.  
„Ty Matko Boga przyczyń się za mną do Syna Twego i weź m ę  
„pod płasrez Twojej opieki “ 1

Widząc tak dziecko ugruntowane w rcl.gii, rzadkiej cierpliwości  
w cierpieniach, pełne wdz ęcznAci dla niosących mu pomoc i po
ck chę, przejęta m yślą ,  że  to jest  anioł na ziemi, pobłogosław nas, 
rzekłam obok klęczącej przy łożu joga matki. „Niemogę11, były  
Jego s ło w a ,  „bo uie.uam do tego w ładzy ,  leoz od w as oczekuję lej 
ła sk i .“ Po udzielonem mu błogosław ień,tw ie, ujął  rodziców za 1 ece, 
jak gdyby na znak ostatniego pożegnonia, przemawiając już bardzo 
stłumionym, bo prawie tćj samej chwili zamarłym na ustach g ł o 
sem. Tak skończy ł  życie w dniu 14 sierpnia o godzinie lej w nocy, 
jak sobie sam na tydzień pierwej przepowiedział!

Boże, przyjm te niepokalaną duszą do Twego królestwa!  a w zbo
la łe  serca rodzicielskie wiej ten strumień pocieohy, jakim łask a  
Twoja obdarza zawsze tych, którzy się wyrokom Two.m z pokorą 
poddiją! (1208J

Dn a 1 sierpnia b. r. w majętności swej Grybowie zakończyła  
doczesne życie W in a  Julia Hosoh z domu Doepper, dziedziczka 
Grybowa i Wojnarowy w obwodzie S a n d e c k  oi. Od l . t  wi„|u żaden
wypadek śmierci nie obudził tuk powszechnego i szczerego żalu 
w okolicy, nie w y w o ła ł  tak zgodoego sądu o rzadkich przymio
tach zmarłej. I zaiste  — była to pani onót wielkich, anioł dla ro
dziny. wzór do naśladowunia dla lówienniczek Jej stanu. Pująwszy  
zaraz na wstępie dokładnie piękne powołanie kobiety, poświeciła  
sie onćmu z całe.ti zamiłowaniem i sumiennością — a wszystkie  
jej pestę,.ki Jako małżonki, córki,  m ats i ,  chrzcśJanki,  obywatelki  
i pani naznaczone by ły  niepospolitą cechą m iłośc i ,  dobroci, po
święcenia, bogobojuośoi 1 św iatła .  Niestety ! wśród tak w zniosłego  
zawodu, n i .doczekawszy zupełnego plonu bogatej siejby — ale 
z pociechą odpowiednego kwiatu, zakończyła  cnotliwe życie z nie- 
wysłow-imym żalem rodziny, przyjaciół, znajomych, podwładnych  
i nędzą znękanych. Zawcześoio bo w kwiecistej jeszcze  porze 
życia pożegnała doczesność; przynajmniej po tych łz a c h ,  które 
zgon jej z ócz setnych w y c is n ą ł ,  dusza jej z swobodą przesunąć 
się mogła przed tron Przedwiecznego, który ją zapewne dla tego 
do siebie p o w o ła ł ,  iż Już dojrzałą była do tej nagrody, którą dla 
swoi h wybranych przysposobił. Cześć jej pamięci! (4256}

Inseraty.
IOO imtelck wina wę

gierskiego starego
z lat 1792 
Jasielskim

— 1806 — 1811 i 1827 
wolnćj ręki do sprzedania.

W arzyoach w obwod ie 
( 1 1 8 1 -3 )

Towary bławatne
jukoto: P lanele, Lam a, różne Tartany. Kaszmir, Muselin de laire.  
Fulary i Batyst  w sztuczkach na suknie, tudzież Chustki i Szaliki  
damskie letnie i derowe, oraz K a m i z e l k i .  Szaliki męskie i t. p.  
w komiss podpisanemu przysłane ,  o d  d n i u  1 0  b .  m .  1 r .  ; 
następnych, bądź z wolnej ręki, bądź tćź przez licytacyę,  w gma
chu Sukiennice od ulicy Brackićj po zniżonych cenach będą sprze
dane, o czem Szanowną Publioznośó zawiadamia się.

X 1 2 3 7 -3 ) A. Polzrr.

S P O ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.
\

i i i-  ao  ts

STAN BAllOM. 
w mierze pa-  

ryzkićj spro
wadzony do 
0 Ruatimura.

STO P. C lK P ł'A 

według  

Reaumnra-

19

3D

37” 213
739
802

+
+
ł

19°
14
13

PRÓŻNOŚĆ 
p a ry  w odnej 
w p o w ie trz u  

czy li e
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w ia tru

i
n a tęże n iu .

STAN

a t m o s f e r y .

Z JA W IS K A

NAPOW IKTRZN K.

ZMIANA

o ą g u

od

TEMPER.
w

dn ia

do

4 ” ’ 63 p ł.  w sch o d n i s ła b y p o g o d a  z ch m u ra m i

5  59 w p ł.  w sch o d n i s ła b y 0 + 20° 3 10* 0
5  64 p ł .  w so h o d . „ p o ch m u rn o


